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W IADOM OŚCI K R A JO W E
W ypis z protokółu sekre taria tu  stanu  Królestwa  

Polskiego.
Z Bo ż e j  Ł a s k i

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i , 

K r ó l  P o l s k i ,
&. &. &.

Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle
stwa Polskiego.

Uwalniamy dymisjonowanego jenerałt i- lejtnanta se
natora Kurnatowskiego, prezesa heroldji Królestwa, 
na w łasne żądanie, dla lat podeszłych i nadwerężone
go zdrowia, zupełnie od służby.

W ykonanie niniejszej woli NASZEJ,Namiestnikowi 
Królestwa polecamy.

Dan w Carskiem Siole d. 4 (16) czerwca 1855 r.
(Podpisano) »ALEXANDER” 

przez CESARZA i KRÓLA.
Minister sekretarz stanu, Ig. Turku lł.

WIADOMOŚCI 7. KRYMU.
Od 22go do 25go Czerwca (od 4go do 7go iipca), 

lnic ważnego w Sebastopol u nie zaszło. Dokonane 
[prze/, statki nieprzyjacielskie bombardowanieGenicze- 
[ska, żadnej nam szkody nie sp raw iło ,  a usiłowania 
[celem zniszczenia komunikacji za pomocą promów u- 
| skuttczniającej się, w niwecz obrócone zostały.

(Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga. 21 czerwca (3  lipca). 
O G Ł O S Z E N I A

S. Petersburgskiego jenera ł-guberna tora  
wojennego.

W ciągu dnia I7go  (29go) czerwca w położeniu 
floty nieprzyjacielskiej żadna nie nastąpiła  zmiana; 
z rana okręty strzelały do celu.

18 <30) czerwca 1855 r.
W ciągu dnia 1S (30) czerwca położenie floty n ie

przyjacielskiej nie zm ieniło  się.
19 czerwca (I lipca) 1855 r. (Inw alid R uski)

—  N ak ładem  księgarni  H enryka  N a ta n s o n a ,  Krakow skie  
P rz ed m ieśc ie  N er  4 4 2  na t ć m  p ię t rze :  Wyszły z d ruku  

j W  dalszym  ciągu  „ N a tan s o n a  w y b o ru  p r z e k ła d ó w  z w zoro
w y c h  p isa rzów  z ag ran icznych ,  t o m  15  i 16 ,  zaw iera jące :  

[F ry d e ry k i  B rem er ,  Nina, p o w ie ś ć  p r ze ło żo n a  na język po l-  
i ski  z sz w edzk iego  w 2  to m a c h  w  1 6 . “  N a b y ć  m ożna  w e  

wszystk ich  k s ię g a rn ia c h  w W arsz aw ie  i n a  p ro w in c j i ,  po 
I cen ie  rs.  1 kop. 5 0

W yszed ł  z d ru k u  N er  2 2  Tygodn ika  L ekarsk iego  iza-  
| Wiera: G roe r .  Z łam an ie  p r z e d ra m ie n ia  lew eg o  pow ik ła -

P A N S T A R O Ś C I C .
OBRAZEK DRAMATYCZNY', 

p rzez
Sewerynę Prnsmu,

( C iąg dalszy).

S C E N A  XI.

HELENA, STAROŚCIC, p o te m  JAKÓB. 

STAROŚCIC.

P ow racam  spiesznie do stóp mej pani;
I cóż mi powiesz?

HELENA (z p o s ta n o w ie n ie m ) .

Masz pan mą rękę

STAROŚCIC.

Całe me życie złożę w podziękę,
Ale H eleno, daj choć nadzieję 
Ż e  czas sw em  skrzvdlem kiedyś rozwieje  
Ó w  chłód  ponury, co na tw em  czole 
K ry je  tajone troski i bole.
Czyż cię tak  g łow ą  przerażam siwą 
Ze mi nie będziesz nigdy życzliwą?

ne. —  N ałanson .  O a b s o rp c j i  le k a r s tw  w  c h o l e r z e . —  E M i
łosz. W y p a d n ię c ie  kiszki p ro s tć j  u dzieci p rzez  d ra  D u c h a u s -  
soy  •— Po sied z en ie  to w a rz y s tw a  lek a r sk ieg o  z dnia  8 maja 
( 8 5 5  roku. —  S p o s t rz e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n o - le k a rs k ie .  —  
O d c in e k .— Jurk iew icz .  W ykład h y g ieny .  (Lekcja d w u d z ie 
sta d ruga).  —  N ow e  dzieła .

N ak ładem  i d ru k iem  S. O r g e lb ra n d a ,  ks ięgarza  i ty-  
pografa ,  p rzy  ulicy M iodowćj N e r  4 9 6 ,  w y s z e d ł  to m  7  i 8 
„Historj i  p o w s z e c h n ć j , "  C ezara  Cantu , cena  7 g o  rs .  3 k. 30 ,  
zaś 8go  rs. 2 kop. 7 0 ,  za g r a n ic a m i  K ró les tw a  cena  k a ż d e 
go to m u  o 30  kopie jek  wyższa. Drugi sz e re g  rycin  d oda je  
się do po w y ższy ch  to m ó w  tym  p r e n u m e ra to r o m ,  k tórzy  p o 
siadają  do nich p ra w o .  Tom  9  j e s t  p o d  p ra są .

Z p o w o d u  ro z p o częc ia  ro b ó t  około p rz e d łu ż e n ia  k a 
nału  m u r o w a n e g o  na ulicy Długićj , taż  ulica w p rz e s t rz e n i  
od poses j i  N r  5 5 7  Po tkaósk ich  zw anć j  do  ul icy  Bielańskiej , 
dla o só b  p rz e je ż d ż a ją c y c h  zam k n ię tą  zos ta ła .

—  W dn iu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na ch o le rę  o só b  2 2  
w yzdrow ia ło  2 1 ,  u m a r ło  10, pozos ta je  c h o ry c h  1 3 6 .

*  Dz iela Marcina Molskiego. —  Rodzony wnuk 
Molskiego, p. W iktor Radliński, obiecuje nam dać we 
dwóch tomach zbiór jego poezji. Nowość ta bar
dzo pożądana, bo Molski dotąd żyje w podaniu; każdy 
kto s tudjował dzieje naszej literatury w pierwszych 
latach XIX wieku, za czasów Księstwa Warszawskie 
go i Królestwa, s ły sza ł  o Molskim, o jego sprawach 
iterackich, o satyrach, ironji, dowcipie, o jego w ier

szach okolicznościowych, których napisał tysiące; c ią
gle łapie ślady Molskiego, a tych poezji, tych wierszy 
nigdzie nie widzi, nigdy ich nie czytał. Molski prowa 
dził w literaturze że tak się wyrazim. szermerkę pod
jazdową, wiele wierszyków jego drukowanych było 
jako osobne świstki, wiele rozleciało-się po rękach, 
w odpisach, bo do druku przeznaczone być nie mogły. 
Dowcip Mols. ruchliwy, a niechęć swoję w ylew ał on za
wsze w uszczypliwym wierszyku. Miał kiedyś wziętość 
i s ław ę ogrojiiną ze zdolności i dowcipu. Było to jeszcze 
w owych błogich czasach przed reform ą literacką u 
nas, kiedy to dosyć było zachcieć, ażeby zostać poetą, 
dosyć wierszyk dowcipny napisać, aby zyskać prawo 
do względów publiczności i już zawczasu obrachowy- 
wać swoję nieśmiertelność. Kto dzisiaj Molskiego u- 
ważać będzie za poetę, kiedy w nim znajdzie tylko 
wiersz gładki i dowcip zgryźliwy? Poezja wielka, 
niezniża się do satyry, do zemsty, co charakterystykę 
g łó w n ą  prac Molskiego, podobno stanowi. Spół- 
czcśni (cóż to ubliża nam?) widzieli w nim j e 
dnak wielkiego poetę, wiersze jego przepisywano 
w tylolicznych odpisach, lubowano się niemi, zachwy 
cano. Czasem myśl jakaś szlachetniejsza, przymówka 
więcej sprawiedliwa względem osoby, którą zna ł  ogó 
w p ływ ały  w iele na sławę, podnosiły M. w oczach spół

czesnych. W każdym razie by ł M. bardzo ciekawą, b a r 
dzo historyczną postacią w swoim czasie. Wiersze jego 
to fakta, to historja. Tak kiedyś i Żółkowski dowcipem 
swoim s ta ł  się historycznym człowiekiem. Dla tego 
cieszym się z przedsięwzięcia p. Radlińskiego, dla te
go artykułem  naszym chcielibyśmy w płynąć na spó ł-  
czucie ogólne dla jego pracy. Ale pobudki nasze zu
pełnie są inne jak wydawcy. My nie będziem oglądali, 
nie spodziewamy się oglądać w utworach Molskiego 
iigienjuszu. trafnego sądu i rozwoju dziejów z litera
tury naszej (?),« my owszem w pismach jego znaj
dziemy hislorję, dowody, pieces justificatives dla jednej 
z epok historji naszej. Wiersze Mols. będą w oczach na
szych ro*działami, ustępami z kronik, cała książka 
będzie dla nas kroniką. My chcemy widzieć z Mol
skiego, jak ogół,  jak  ludzie owej epoki, o której wspo
mnieliśmy, patrzali na to lub na owo.Wiersze Molskiego 
przy braku pism parjodycznych, obiegały wszystkie 
zakątki Polski i znowu z tego powodu są faktami do 
historji. Znajdziem w jego utworach prawdę, ale znaj- 
dziem i pochlebstwo.Największy jego poem at.był wszel
kie granice przechodzącem pochlebstwem, którem się 
autor ska la ł  z ujmą swojej osobistej godności. Takich 
typów jak  on, było w owych czasach wiele. Otóż n o 
we ciekawe studjum naukowe przybywa.

Z ryw a ł  się Molski i na rzeczy poważniejsze. B ra ł  
się do tłumaczenia Enejdy, og ło s i ł  nawet urywek t ł u 
maczenia.* zbierał prenum eratę na całe dzieło. Ale 
nierzetelnie obiecywał Wirgiljusza, którego dopiero 
zaczynał tłumaczyć, mówiąc że ma przekład gotowy. 
Zaw iódł publiczność, chociaż wiele oczekiwania obu
dził, chociaż ożywił literaturę obietnicą swoją, chociaż 
wiele ruchu umysłowego w y w o ła ł  przez to, bo jak 
powiedzieliśmy, Molski był popularny, a w łaśnie po
dówczas kiedy Enejdę ogłaszał,  s ta ł  na szczycie s ław y  
swojej i wziętości. Najmniej cenim to, co Molski ce
nił  najwięcej. Myślał on że Enejdą pomnik sobie bu
duje, my zaś otwarcie wyznajem, żen ie  dla takich ro 
bót jak przekłady Wirgiljusza, upraszamy o wydanie 
dzieł jego. nie dla takich robót sympatyzuje obecny 
nasz artykuł.

Ale będzież to wydanie kompletne? Dla tych po
wodów dla jakich dzisiaj Molski może mieć wartość, 
trzeba żeby wnuk wydawca ile możności wszystkie je
go pisma zebrał w jedną  całość. Będzie tern zbiór zu
pełniejszy,-vjem zrozumialszy, tern ważniejszy dla pa
mięci Molskiego (a pamięci dziada chciał głównie 
wnuk wystawić pomnik), tern ciekawiej będziem się 
w tym zbiorze rozczytywać. Ale zebrać wszystko 
zwłaszcza z utworów Molskiego. jakaż to herkuleso- 
wska praca? Gdzie czego szukać po tysiącach rąk? 
Dla tego wskazujemy wydawcy źródło, z którego tak-

HELENA.

Nie chciej pan, b łagam  żądać nad miarę, 
Dziś, gdy przyrzekłam ślubić mu wiarę 
D o mnie należy, abym mu jasno 
Myśl mą i duszę odkryła w łasną;
Czuję głęboko godność niewieścią,
W ie m ,  jaką u in n a m  otoczyć częścią 
T ego ,  który  mi imie powierza 
J a k  zakład święty, a do przymierza 
Z wiarą mi w łasną rękę podaje.
W szystko , co każą praw a, zwyczaje,
Co obowiązki zakreślą św ię te ,
T o  pozostanie skazą nietknięte,
Lecz serce inną przesiąkło myślą;
O! w  niem się dotąd czarownie kreślą 
Sny potargane, zwiane marzenia,
Choć pasmo życia nagle się zmienia 
W spom nien ie  w  sercu lśnić będzie skrycie 
Jak  w e  mgle chm ury zorzy odbicie.
Pod  tym w arunkiem , chceszże pan jeszcze 
Przyjąć mą rękę.

STAROŚCIC (co raz  rzew niś j  b io r ą c  jńj rękę) .

Daj niech popieszczę 
D łoń ,  owo godło niezmiennej wiary,
Choć niedowiarek  i dziwak stary

Oceniam  p raw dę w  każdem tw em  s łow ie ,  
Tego ci w  każdej życia osnowie 
Dow iodę  czynem.

(całuje  j ą  w rękę) .

JA'KOB (w chodząc) .

Jakoś się składa,
Jeno  mi dziwnie nieboga blada,
Lecz kto tam znowu przebiega wschody? , •
O! miły Boże, to panicz młody.

STAROŚCIC (do H eleny) .

Ja  cię opuszczam na k ró tką  chwilę 
Pójdźmy do matki —  za szczęścia ty le  
Jej równie złożyć winienem  dzięki.

, HELENA.

O! trzeba jeszcze na dom iar męki 
W szystko  mu wyznać. Dziwna ma trw oga 
T chu brak mi w  piersi.

(p o d  czas  gdy Helena m ów i do siebie , s t a ro ś c ic  u k ry w a  
się w pokoju  p rzed  na d e jś c ie m  W ład y s ław a) .

WŁADYSŁAW (w chodząc) .

Ah
W itaj mi droga! 

co tobie? ty drżysz!



że będzie m ó g ł  czcrpac' . L iczne  okol i cznościowe urv-  
w ki tak nazwanych  poezji Wolskiego i t. d.

Wolskiego d r u k o w a ł  Przyjaciel  ludu  o k o ło  184 4  r. 
o ile pamię t amy .  W ie m y  też że pan Radnmiński ,  by
ły  wizy ta tor  szkół ,  umyś ln i e  a wy t rwa l e  zb i e r a ł  Wol
skiego wiers ze .  Na leżałoby się do n iego zgłos ić  a 
w Przy jacie lu  poszukać.  •

Dla całości  wydania  nal eża łoby  dodać i życiorys 
obszernie j szy Wolskiego,  k tóryby więcej ob j a ś n i ł  j ego 
s t osunk i  rodz inne ,  towarzyskie  i przyjacielskie.  Ar 
t y k u ł  o Wolskim w życiorysach p. Wójci ckiego,  jes t  
więcej p r zy pom nie n i em  ciekawej  bardzo postaci .

WIADOMOŚCI ZAGRAN1CZM
A N G L J A.

Londyn 6 Lipca. Jego Król .  Mość Król  Leopold 
belgi jski  tudzież hr .  F landr j i  i księżniczka Char lot te  
wykonal i  wczoraj  w towarzys twie  księcia Alberta w y 
cieczkę do Sy denham.  Wieczorem dostojni  goście byli 
z k r ó l ow ą  Wik to r j ą  w teat rze w ło sk im ,  a w przyszły 
poniedzi ałek  udadzą  się do Osborne .

—  Lord Derby jako  kancle rz  un iwer syt e tu  Oxfordz-  
kicgo.  m i a ł  wczoraj  pos łuchani e  u królowej*, dla z ł o 
żenia jej petycj i  od tego un iwersyte tu .

—  Hrabia  Pe r s igny nowy  po se ł  francu/.ki  w L o n 
dynie p r z yb y ł  wczora j  z m a ł ż o n k ą i  l i cznym orszakiem 
do Dover ,  skąd po ki l ku godzinach spoczynku ,  udał  
zię w dalszą d r o g ę d o  Londynu .

—  W ed łu g  M orning A dvertiser , od w o łan i e  h r a 
biego W e s t mo re l an d  i m i anowan ie  p. El l iot  na posadę 
poselską w Wiedn iu ,  zos t a ło  przez k ró lowę za tw ie r 
dzone.  Dziennik  ten sądzi ,  że ten s t o sunkowo  młody 
jeszcze dyplomata ,  w żaden sposób  n ie  j es t  odpo wie 
dnim tak waż nem u  s t anowi sku .  B y ł o n  przez ki lka la! 
s ekre t ar zem posels twa w Hadze,  przy swo im szwagrze 
s i r  R. Abe rcromb ie ,  ale sam nigdy nie z a j m ow a ł  jeszcze 
żadnej  posady poselskiej .  * ,

—  Pamią tka  ogłoszen i a  n iezawis łośc i  S t an ów  Zje
dnoczonych,  obchodzoną tu by ła  wczoraj  św ie tną  ucztą. 
Wielu obecnych tu a me rykan ,  między innemi  były p r e 
zydent  p. F i l lmore  i znaczna liczba znakomi tych a n 
gl i ków.  (znajdowal i  się na tej uczcie. Wznoszono  w ie
le toas tów.

—  Mowa lorda Russel l  w odpowiedzi  na pytania 
przedst awione przez p. Mi lner  Gibson, rzeczywiście  m i a 
ła ten cha r ak t e r  ważności ,  j ak i  jej  p rzyp i sywa ły  os t a
tnie depesze telegraf iczne z Londynu .  Sz lache tny lord 
p r zyzn a ł  i o św iadczy ł  że uważa j ąc  iż p ropozyc je  Au- 
strji  nie by ły  odpowiedne,  s ądz i ł  j ednak  że by łby  s p o 
sób »zakończenia  w ten sposób  wo jny  z h o n o r em  dla 
pańs tw sp r zymierzonych  i o t r zyman ia  jeśl i  nie p e w n o 
ści to p r awdopodob ieńs twa  t r w a ł eg o  poko ju .«

Jednakże  pomi mo  zdania  i opinj i  swego  p e ł n o m o 
cnika.  rząd angielski  o d m ó w i ł  przyjęcia propozycj i  au-  
st r jackiej .  Lord  John Russel l  powiedz i a ł  w tym p rzed
miocie że propozycj e te zos t ały j u ż  od rzucone przez 
rząd f rancuzki  i w obsadzen iu  mini s t er s twa  sp r aw za
gran i cznych  zaszła zmiana ,  pierwej  nim dowiedziano 
się w Paryżu o pos t anowien iu  gab ine tu  angielskiego.  
Jest  to p u nk t  nade r  ważny,  ale i co do tego pu nk t u  nie 
można wzbran iać  niejedności  opinj i .  i w ma ju  r. b. 
na jpowszechi l ic j szcm w Paryżu ,  w sa lonach zwykle
OMT iU— .

(do siebie).

O  Boże!
J a m  nie  p rzypuszczał,  —  k to  w ie  —  on  m oże
M ó w i ł  mi p raw d ę!

(g łośno).

Co tu  się dzieje?

HELENA.

W s z y s tk o  ci p o w iem .

W Ł A D Y S Ł A W .

Czyż mi nadzieję
Myślisz o deb rać?

HE LE NA.

O! W ła d y s ła w ie !
P o s łu c h a j  tylko!

W Ł A D Y S Ł A W .

Czy to  na j a w ie ?
Czy zły d u c h  w e  śnie szepce mi raczój?

HELENA

O  nie! to  n ie  sen! t a k ,  n ie  inaczćj
W s z y s tk o  p rzep ad ło !

W Ł A D Y S Ł A W ,

Oszczędź dat-eif inie

dobrze zawiadomionych ,  byłojzdanie że z ak om u n i ko w a
nie z amiarów  i pos t anowień  gabinetu angiel skiego,  po
przedzi ło  ost ateczną  decyzję Cesarza i usunięcie się 
pana Dronin  de Lhuys."

Lord John  Russel l  zatem zos t awa ł  w s tanowczej  n i e 
zgodności  ze swojemi  kolegami  co do g łó wn e j  kwest j i  
pokoju i wojny ,  a j ednak  nie r oz s t a ł  się z niemi ,  o w 
szem pozos t a ł  się w gabinecie.  Pozos t a ł  w n im jak 
mówi ,  aby nie powiększać  n ies tałości  j a ką  już za rzu
cano r adom w Wielkiej  Brytanj i  i k tóre j  trzeba było 
koniecznie  un iknąć .  Ale wo lno  tu zapytać czy nie p o 
trzeba by ło  un ik nąć  tego i w miesiącu s tyczniu,  w cza
sie kiedy przes i lenie  min is t e r j a l ne  opóźnić  mus i a ło
0 ki lka tygodni  rozpoczęcie kon fe r enc j i  wiedeński ch .

Ta część wyjaśni eń sz l achetnego lorda,  żywo była
rozb i er aną  przez pp. Cobden  i Dizrael i  i z mó w ich 
zdaje się wynikać,  że opozycja i przyjaciele pokoju  
wz nowią  jeszcze później  te r ozprawy .  W  piątek u k o ń 
czyły się one  oświadczeni em minis t ra  sp r aw  w ew n ę t r z 
nych,  s i r  George  Grey,  że wszyscy cz łonkowie  gab i 
netu zgadzal i  się względem pot r zeby dalszego p r o w a 
dzenia wo jny .

M orning A dvertiser  podaje  za pewność ,  że pan 
Roebuck nie odst ępuje  od swoje j  mocj i  nagannej  dla 
c z łon kó w  p rzesz ł ego  gabinetu i zamierza wprowadzi ć  
ją pod rozp rawy  przed końcem posiedzeń.  ( / « » Bel.)

A U S T R J. A.
W iedeń 19 Czerwca. Po dość d ługi ej  p r ze rwie  o- 

t rzymal i smy  nareszcie  listy wpros t  z Krymu .  Ross j a-  
nie wzięci j ako  jeńcy  w bi twie 7 czerwca,  j ednozgo -  
driie zapewnia j ą ,  że wielkie po rty  Sebas topo la  p o ł o 
żone od s t rony  morza ,  nie dozna ły  dotąd żadnego  u- 
szkodzenia.  J e n e r a ł  O s t e n - Sa ken  pr zeds i ęwzią ł  wszel 
kie ś rodki  po t r zebne  aby for teca mo g ła  się d ługo  
t rzymać,  nawe t  wtenczas  gdyby była  na j zupe łn ie j  op a 
saną  i zamknię t ą .  Ale aby do tego p rzysz ło  w Seba-  
s topolu,  pot rzebaby żeby sp r zymierzen i  pobil i  p i e r 
wej zup e łn i e  księcia Gorczakowa,  k tóry obozuje  nad 
Belbeki em.  Aby być go towemi  na wszystko,  Rossja-  
nie ciągle for lyf ikują  Perekop  i urządzaj ą w Nikolaje- 
wie wielki  obóz r eze rwowy,  przeznaczony do nies ie
nia pomocy w razie potrzeby a rmj i  p ó łw y sp u  lub Se-  
bas topolowi .  Ten  obóz obse rwacy jny  we d łu g  listów 
z Odessy liczy już 3 0 , 0 0 0  ludzi. (Jour. de S t. Bet.)

Kraków 5 Lipca. W e d łu g  og ło szonego  dziś u r zę 
dowego  wykazu  od 28  ma ja  do 18 czerwca,  z acho ro 
w a ło  w Krakowie  na cho le rę  osób 686» z tych 371 
um ar ło ,  2 4  wyzd rowia ło  a 104  pozostaje jeszcze w r ę 
ku lekarzy.  W o k r ę g u  Kr akowsk im ,  l iczącym 48  miast
1 78 , 0 1 7  dusz ludności ,  z ac ho r ow a ło  na cholerę  1 . 115  
osób,  u m a r ło  5 29 ,  w yzd rowia ło  3 8 9  a pozostaje w k u 
racji  2 42 .  (Neue Br. Zeit.)

F R A N C J A .
B a ry i 7 Lipca. Cesarz  p r z y j m o w a ł  wczoraj  w ie

czorem o godzinie 8ej  pp. c z ło nk ów  Cia ł a  p r a w oda 
wczego w Elysee,  bez żadnej  etykiety,  w czarnych f r a 
kach.  Po odebran iu  od nich przyjętych przez Izbę p r o 
jektów p raw ,  r o z m a w i a ł  p r awie  z wszystkiemi ,  w y py 
tując ich o potrzeby ich prowincj i .

C i a ł o  p r awod awc ze ' zg r oma dz i ł o  się dziś w swoich 
b iurach dla rozt rząsani a p ro j ektu  p rawa  o rękojmi  
mającej  być udzieloną przez Francję  i Anglję,  dla po 
życzki^ k tó rą  rząd t u recki  chce zaciągnąć,  dając z s w o -

P ró ż n y c h  t łu m acze ń ,  n ie  znajdziesz w e  m nie  
Ni pobłażan ia ,  ani tóż w ia ry ,
J a m  ci zaufa ł  św ięc ie ,  bez m iary ,
J a  w y m a rzy łem  an io ła  w tob ie  
Co w  w ieku is te j  św ia ta  ża łobie  
P rz ys łan ia  ludziom żyw ota  kały ,
D ziś  w  n iebo  u b ie g ł  an io ł mój b iały  
Z o s ta ła  ty lk o  nędzna  is to ta ,
Z lep ek  p ró ż n o śc i ,  k ła m s tw a  i b ło ta  
K tó r y  d ź w ig n ę ła  myśl m a  z b a r ło g u  
O d z ia ła  w  ś w ia t ło ś ć  w y d a r tą  B o gu  
I  w  gw iazd  p ro m ie n n e  u n ios ła  koło!
J a ,  p rzed  m em  d z ie łem  schyli łem  czoło 
L e c z  n ie  p rzed  tobą! m nie  nie żal ciebie,
L ecz  żal mi m ego  an io ła  w  n ieb ie ,
Co ju ż  nie b łyśn ie  p rzed  s topy  m em i,
By p ió r  b ru d a m i nie śćm ił z iem skiem i.

HE L E NA .

I on m n ie  n a w e t  pojąć nie zdoła!

W Ł A D Y S Ł A W  (patrząc na nią, do siebie).

S k ą d  ta u łu d n a  ja sn o ść  u czoła?
W s z a k ż e  oblicze o b raz em  myśli,
G dy  myśl n ikczem na , d la  czego króśli 
W  k ła m l iw e  zgłoski w dz ięczne  jej lica?
S k ą d  o w y m  blask iem  p ło n ie  ź ren ica  
G dv w  mój na w ieki zgas ł  p ro m ie ń  z n ieba .

jej s t rony  na pewność  zwrotu  pozost ałość  h a r a c z u - ®  
należnego z Egiptu,  tudzież dochody k o m o r  celnych I  
S m y r n y  i Syr j i .

Rozprawy nie by ły  bardzo d ług ie ,  ale dość żywe 
w n i ektórych biurach.  P r z ypo m nia no  wiele  pożyczek 
zagrani cznych,  a mianowic ie  grecką ,  które zdają się 
być pożyczką na s t racony kapi t a ł  i wy rażono  obawę,  
żeby tak s amo  nie s t a ł o  się z pożyczką t u r ec ką  &

Ciągle  mówią ,  że o twarc i e  nowej  pożyczki f r ancu 
skiej ,  zostanie og ło szone  przez Monitora w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia .  Mówiono o kurs ie  05*20 
jako s topie  na której  ma być wypuszczoną z w o ln o 
ścią eskont a dla tych którzy by gotowkę  sk ł ada l i .  Nie
które  osoby przypuszczają  inny  kurs ,  ale to są tylko 
przypuszczenia.

—  Rząd ciągle każe aresz tować mnó s t wo  kar l is tów 
hiszpańskich  na grani cach po łudn iowych ,  świeże śro.d- 
ki tego rodzaju mi a ły  miejsce w depar t amenc ie  He-  
raul t .  Brak doni es ień  zHiSzpanj i  zdaje się wskazywać,  
że powst an ie  w Barcelonie  nie poczyn i ł o  nowych po 
stępów.  :

—  Ambasado r  Francj i  w Madrycie,  pan Turgo t ,  j a k i  
się zdaje będzie m u s i a ł  usunąć się od tych obowiąz 
ków,  które  są dla n iego zbyt uc iąż l iwemi ,  z powodu 
niewyleczonej  jeszcze r any  j aką  pon ió s ł  w poj edynku
z by łym  pos ł em S t a nó w  Z jednoczonych  panem S o u 
le. Wraca  on do Pa ryża  i zajmie miejsce w senacie .  
Zastąpi  go podobno  w Madrycie  ma rgrab i a  de Mon- 
st ier,  obecnie  p o s e ł  nadzwyczajny i pe łnom ocn y  
min is t e r  w Ber l inie .  Do Berl ina ma się udać m i 
nis ter  p e ł n o m o cn y  w Bruxel l i  pan Ad. Barrot ,  a tego 
miejsce zajmie w Bruxel l i  r ep r ez en t a n t  w Ka r l s 
ruhe  pan  Tayl er and  Per igord.  Z ap owiada j ą  jeszcze 
i nne  modyfikacje w sferze dyplomatyczne j  i ko nsu 
larnej  a między i nnemi  mówią  o powroc ie  r e p r e 
zentanta  w Turynie ,  księcia de Guiche.  który ma  za 
jąć ważne  s t anowi sko  przy dworze  w Paryżu.

—  Wiadomo ,  że Król por tugalski  oczekiwany by ł  
w Genui ,  i dw ór  s ardyńsk i  uczu ł  się nieco dotkn i ę 
tym zmianą  j aka  zaszła w drodze odbywane j  przez te
go m ł od ego  monarchę.  (Król  por tuga l sk i  udaje  się 
wpros t  do Neapolu).  Pogło ska  o wybuchu cholery 
w Turyn ie  spo wodowa ła  tę zmianę.

—  Przy  raporcie  pana  Fo rtoul  donoszącym Aka-  
demj i  o p r zywróceniu  jej  n iektórych  przywi le jów,  
p rzył ączony b y ł  bardzo up rze jmy list Jego G. Mości,  
zos t awiający na ten rok jeszcze Akademj i  f r ancuskiej  
wyznaczanie  nagród  Montyona .

—  P o na w ia ł a  się dziś pogłoska ,  że z powodu  n a d 
zwyczajnej  drożyzny mieszkań,  rząd zamierza be zw a
ru n k o w o  rozci ągnąć  Pa ryż  j a ko  mias to aż do samyeh 
fortyfikacji w ca ł ym okręgu,  uwalni a j ąc  na lat dzie
sięć od wszelkich nowych poda tków wszystko to co 
dziś mieści  się między roga tkami  i for tyf ikacjami.  ■

—  Wiel e osób dziwi się mi lczeniu o rga nó w u rzę
dowych co do mo wy  pana Monłalember t ,  tym spo so 
bem bowiem ataki  przeciw obecnej  pol i tyce rządu,  po 
zost ały bez odpowiedzi .  Mówią ,  że pan Baroche za 
bierze g ł o s  p r z y  r oz p r awa ch  nad p ro j ekt em podatków 
i odep rze  im ien i em r ządu uwag i  i w a runk i  pr zeds t a
wione przez pana  Mon ta l ember ł ,  z na jwiększem u -  
m ia rk ow an ie m  w- torrnie,  ale z u s i ł owan iem nadan ia  
im największej  waż noś c i . ____

J A R Ó B .

O j to ć  paniczu nigdy nie t r z e b a  
Sądzić  tak  nag le  nie w iedząc  rzeczy .

W Ł A D Y S Ł A W .

J a  z czynów  sądzę —  k to  ich zaprzeczy?

J AR ÓB .

A leb y  trze b a  zbadać  przyczynę,
W s z a k  p o w ó d  czasem pomniejsza winę!

W Ł A D Y S Ł A W .

T u  w szystko  j a s n e  jak  p r o m ie ń  słońca!

JA KÓ B.

W y s łu c h a j  że m n ie  panicz do końca.

W Ł A D Y S Ł A W ,

O! s łuszn ie  m ó w i ł  z a p r a w d ę  s ta ry  
K ażd a  n iew ia s ta ,  z ap rze  się w ia ry ,
P o ż e g n a  z częścią —  m iłością ,  cno tą ,
G dy p rzed  jćj o k ie m  zab ły śn ie  zło to .

HE L E N A .

O n  że to  mówi!

( Dokończenie n a stą p i.)
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Komis ja  do p ro j ek tu  podatków,  po k i lku  dniach 
posiedzeń p rzyj ę ł a  dop ie ro  dwa pierwsze  a r t yku ły  ty
czące się podwyższenia  op ła ty  od a lkoholów i dz i e s i ą 
te) części dochodu od miejsc  na kolejach żelaznych.  
Dziś m ia ła  ona  zająć się dziesięciną wo je nn ą .  T a  o- 
kol iczność z początku żywo był a  a t akowaną .  Z s i e
dmiu cz łonków komis j i  sześciu chcia ło  odrzucić  tę 
propozycję i co innego  na to miejsce wprowadzi ć.  P o 
mimo  tej p ie rwo tne j  opozycji ,  p r awo  to n iewątpl iwie  
zostanie przyjęte nie tylko przez Ciało  p rawodawcze,  
ale nawet  i przez komisję.  Jest  dotąd kilka powodów,  
a najbardziej  to. że p rzeciwnicy tej dziesięciny nie 
zgadzają się względem sposobu zastąpienia  jej.

(hulependance Belge).
P aryż 8  Lipca. Og ło szony  w dzis iejszym Moniilo

rze  dek ret .  s t anowi ,  że każdy z czterech p u łk ów  s t r ze l 
ców a frykańskich  ma sk ł adać  się nie z 6c iu  j ak  dotąd,  
ale z 8mi u  s zwadronów.  (Neue Pr. Zeitung). 

H . I S Z P A N J  A.
M adryt 2 Lipca. Zg romadzen i e  rozpoczęło nako -  

niec rozprawy nad kwes t j ą  f i nansową.  Z początku roz 
t rząsa ło  ono  osobne op inj e  przeds tawione przez ki lku 
depu towanych ;  od rzuc i ł o  pro jck ta  pp. G am ind e  i l‘ i- 
guerol a .  O projekcie  tego ost atni ego mówi l i śmy  po 
przednio . pan Gaminde  zaś p ro p o n o w a ł  zamianę 
(konwers j ę)  d łu g u  bieżącego i wszelkich kredytów cią
żących skarbowi ,  po dok ł ad ne m ich spr awdzen iu ,  na 
rentę  konso l i dowaną  na s topę 4 0  setnych.  Ta k o n w e r 
sja m ia ł a  zostać d o p e ł n io ną  w czterech p ierwszych 
miesiącach.  P r o p o n o w a ł  prócz tego pr zy łączeni e  d o 
chodów z t y toniów  do dochodów celnych,  op ła t ę  czte
rech rea lów od tytoniu w: l iściach za funt ,  a 10 realów 
od funta tytoniu j uż  przy rządzonego do użycia; prze- 
daż kopaln i  solnych z pobi er ani em przez ska rb  38  re. 
od każdego eetriara soli ,  przedaż za gotowiznę  wszel 
kich w ła snośc i  należących do ska rbu ,  nakon iec  z r e 
dukowanie  o j edną  trzecią część budżetu w y da t ko w e
go i wprowadzen i e  r ów now ag i  między dwoma  budżc-  
tami .  _

Pan  Sanchez  Si lva z okol iczności  pewnej  osobistej  
alluzji .  z a b ra ł  g ło s  i o świadczy ł ,  że jeśl i  min i s t r owie  
ska rbu  od początku r ewoluc j i  do dziś nie podnieś l i  j e 
szcze kredytu,  to dla tego iż nie chcieli  i za parę  dni 
p r zekona on izbę. że j ego plan jest n i eomylny.

Pan  Col lado dawny  min is t e r  ska rbu ,  k tóry poda ł  
się do dymisj i  z powodu znies ienia  podatków konsum-  
cyjnych,  wykaza ł  że potrzeba będzie koniecznie  p rzy
wrócić j e  i że to jes t  j edyny  sposób  pokrycia  deficytu. 
P r z y po m ni a ł  on ko rt ezom.  że zobowiąza ły  się w o b e c  
r ządu zastąpić te podatki  o tworzen i em nowych źródeł .  
Za koń czy ł  oświadczeni em,  że znaczna liczba de pu t o 
wanych wpros t  żąda przywrócen i a  consumos.

—  Ciągle jeszcze za jmu ją  się tu k rok iem,  uczynio
nym przez Espa r t c ra  w sobot ę wieczorem.  Krok ten 
ciągle jes t  l ematem bardzo  różnych między sobą zdan 
i oeeniań ,  a między nimi  n iektór e  są bardzo surowe.  
Przy największej  nawe t  przychylności  dla Espa rt era ,  
nie można  przypuścić  żeby on w tym razie pos t ąp i ł  bez 
żadnej (wstecznej myśl i  i j edyni e  dla spe łn i en i a  h o n o 
r owego  zobowiązani a j aki e p r zy j ą ł  obe jmu jąc  dzis iej
sze s t anowi sko.  Dla czego mówią  powszechnie  zacho
wywa ł  sek re t  względem wszystkich swoich kolegów,  
i mianowic i e  przed ma r s za łk i e m  O ’Donnel l ,  k tór ego 
jozycja s t a ł aby  się n ade r  dz iwną  w razie gdyby dym i 
sja Espar t cr a  została  przyjętą  lub  n ie  cofniętą? Kró lo 
wa okaza ł a  wiele byst rości  i rozsądku,  nic s zuka ła  ona 
skrytej myśl i  w sumien iu  Espa r t e r a  i powiedz ia ła  mu 
aprost ,  jeżeli  się usuniesz.  j a pójdę także z tobą.

Mar szałek  O ’Donne ll  oka za ł  się u r a żon ym postęp-  
; iem księcia Vitorj i  i powszechną  op in j ą  ludzi pol i ty
cznych jest ,  że Espar t ero  n i ezadowo lony ze swojej  tc-  
laźniejszej rol i .  chc ia ł  tą p ie rwszą  p róbą  przekonać 
iię j ak  daleko w p ły w  j ego dochodzi i że po n i e j akim 
izasie znowu  uda szczerą chęć usunięcia się, aby w y 
jednać sobie przez mil icję narodową ,  większą  władzę .  
Chociaż on wielok ro tni e  z a pew n ia ł  o swoje in przy-  
v iązaniu  do mona rch j i  kons tytucyjnej ,  wiele osób u- 
trzymuje,  że on nie wiele ma sympat j i  dla k rólowej ,  i 
jego ostatnie pos t ępowan ie  zeszło się w sposobie wca
le n i ekorzys tnym dla niego,  z t r yumfa lny m niejako po 
wrotem j e n e r a ł a  Gu r r ea  do Saragos sy  i z przybyciem 
komissj i  s tarszyzny lego miasta,  k tóra  tu przysz ł a  n i e 
w iadomo jeszcze po  co.

Co do 0 ’Donne la ,  j ego  zamiary  są zdecydowane;  
p r zy ł ączy ł  on  się szczerze do księcia Wi tor j i ,  dla po 
pierania  instytucj i  l i be ra lnych ,  ale z drugi ej  s t rony 
będąc najszczerzej  i n a j zupe łn i e j  poświęcony dla K r ó 
lowej ,  nie pozwol i ł by  on  na powodzenie  się zamachu  
poli tycznego,  k tóryby m ó g ł  zaszkodzić w j akiko lwiek  
sposób t r onowi .  Jeśli  E spa r t e ro  sądzi,  żc może  liczyć 
na milicję,  O ’Donnel l  za to pewien jes t  a rmj i ,  a to 
jes t  dzielny szaniec na przypadek  gdyby w yb uch ło  j a 
kie po ruszen ie  na korzyść Espar t e ra .

—  Poczta z S an t a n d e r  która  m i a ł a  przybyć wczo 

raj ,  została  spa lo ną  przez kar ł is t ów.  Korespondencj e  
i powóz ca ły  zos t ały zupe łn i e  zniszczone.  Jes t  to n o 
wy ak t  dzikości.

Towarzys two  kanal izacj i  Eb ro ,  odby ło  pierwsze 
przygo towawcze  posiedzenie.  Pan  Grimaldi  nie m ó g ł  
udać się do Madrytu z powodu propozycj i  przeds ta
wionych Towarzys twu k redytu  ruchomego  w p rzed 
miocie po łączen ia  z przedsięwzięciem Ebro .  W mie j 
scu śwo jem p rz y s ł a ł  pana  Vilper .  Posiedzenia  odbyte  
wczoraj  i przedwczora j  nie p rzeds tawia ły  jeszcze nic 
interesującego;  z a jm owano  się tylko rozpat r zeni em 
pe łnomocn ic tw .  . (Independunce Belge).

—  Wysy łk i  wojska do Katalonj i  o których doni e
śl iśmy wed ług  depeszy telegraficznej z dnia figo b. m. 
są tak znaczne,  że można spodziewać się że potrafią 
p rzywróci ć t am szybko spoko jność  i porządek z a k ł ó 
cone przez ostatnie wypadki  w Barcelonie.  Żadna w ia 
domość z tego miasta nie doszła  w dniu 7 my m b. m. 
do Paryża te l egrafem,  co każe domyślać  się że dotąd 
nie zaszła  żadna  zmiana w położeniu  rzeczy w stolicy 

Katalonj i .
Posiedzenie  kor t ezów w dniu fitym nie p r zeds t awia

ł o  żadnego interesu.  Królowa ' Izabel la  która  mia ł a  
wyjechać do Eskur j a lu ,  od łoży ł a  na ki lka dni tę podróż.

M adryt 7 Lipca. P r ze j rzany i sko mple towany  p r o 
jekt  nowej  us t awy hiszpańskiej ,  zostanie  p r zeds tawio
ny kor t ezom w dn iu  9 b. m. —  Żadne  post anowienie  
nie zos t ało  jeszcze powzięte przez kortezy w p rzed 
miocie pożyczki  dob row o ln o - p rz ymu so we j .

Wiadomośc i  v  Barce lony  są  pomyślniejsze.
[Independunce Belge).

WIADO MO ŚCI  Z WS C HO DU .
—  Piszą z Bokarcs tu 1 lipca, że w Kons tan tyno 

polu rów n ie  jak w obozie spr zymierzonych ,  zaczyna 
się objawiać n iezadowolenie  z Omera -pa szy .  Jego d u 
ma.  a r rogancj a .  j ego  przesadne wymagan ia ,  i nako-  
uiec n i eus t anny  duch opozycji ,  zniechęci ły dla niego 
wszystkich.

—  Piszą do National Z eitung , że na jokropnie j sze  
wyziewy zapowiet rza j ą  a tmosfer ę w okol icach zatoki 
KamieSz.  Niekiedy t rzeba en carriere  galopow ać przez 
8 lub 10 minu t ,  aby u r i ec  przed tą p iekielną wonią.

[Journal de S i. Petersbourg).
—  Piszą z Paryża do Neue Preus. Zeitung: P r y w a 

tne listy z Krymu  donoszą,  że • cho le r a  ok ropn i e  tam 
grasuje .  » To druga  Dobrucza  pisze j eden  oficer. W y 
działy mini s t er j a l ne  są tu codzień przez mnós two  l u 
dzi obl egane,  którzy chcą zas i ągnąć  wiadomości  o s w o 
ich k r ewnych  w Krymie  zostających.  Dla tego to Mo
nitor  w depeszach od j e n e r a ł a  Pel l is ier  codziennie  po 
wtarza.  że s tan zdrowia  arrnji  znacznie się polepszył .  
J e n e r a ł  Pel l i s ier  o t r zymuje  wyrzuty z powodu rapo r tu  
o sz turmie  przeciw wieży M a ł a k o w a . b o  r apor t  ten jest 
w najwyższym s topniu  n i edokł adny .  Batal jony fran-  
cuzkic nie ma ją  j uż  więcej jak po 4 0 0  ludzi. Pel l i s ier  
m i a ł  znowu  mieć zajście z j e n e r a ł e m  gwardj i  Regna-  
ult  de Sa in t  Jean d ’Angely i u s u n ą ł  ki l ku wyższych o-  
l icerów.  • [Neue Preussische Z eitung ).

W Ł O C H Y .
—  Piszą z T u ry nu  2 2  czerwca do Independunce 

Belge:
Przedwczo ra j  ba ter ja  ar tyler j i  i 2 0 0  ludzi udali  się 

do Genui ,  skąd o d p ł y n ą  do Krymu .  Ju t ro ,  w sobotę,  
nowy  dowódca drugi ej  dywizj i  j e n e r a ł  Frot t i ,  o pu 
szcza Alessandr ję ,  a w pon iedz i a ł ek  wsiądzie także 
na po k ł ad  przygotowanego  j uż  dla n iego s ta tku,  aby 
się udać  na miejsce swego przeznaczenia .

(Journal de S t. Petersbourg).

f*uvtatv iV aliszetvski.
( Ma t e r j a l  d l a  d z i e j ó w  n a u k i  pol ś k i ć j  i h i s t o r j i  D z i e n n i k a  

W a r s z a w s k i e g o ) .

Prace l i terackie Gus tawa,  wszystkie  by ły  d ruk  ow an e  
w Dzienniku:

A rty k u ły  naukowe: 1. Dwie s zko ły  h is toryczne 
( 1 8 5 3 ' Nr. 144),

2. Gal ja pod Merowingami  VI wiek (185-3 Nr.  307) .
3.  Gal ja pod Merowingami  VII i VIII wiek (1 8 5 4  

Nr. 106).  (Obadwa  te ustępy w u ł amkach) .
4.  Tradycj a i przesąd (1 85 5  Nr.  66) .
5.  S to s unek  obyczr jowy S w e w ó w  do F ran ków  

(1 8 5 5  Nr. 60) .
Korrespondencje: j ed na  z C iechoc inka  (1 8 5 3  Nr. 

215 ) ,  a sześć z powia tu  W łoc ł a w sk i e g o  (1 8 5 4 N r .  96 ,  
152 .  2 8 7 ,  3 3 0 ,  i 1855  Nr.  3 0  i 135) .

O i nnych  u ł amka ch  prac Gus t awa pomieszczonych 
w Dzienniku,  będzie we w ła ś e i we m miejscu.

W s z a k  k to  c h c e  w i e ś ć  c z ł o w i e c z e ń s t w o  
Ś w i ę t y m  b y ć  p o w i n i e n  sarn!

Bronisława.

Mam pisać o Gus t awie  Wal i szewsk im. . . .
Jeszcze nigdy z t akim żalem i s er cem boleści pe ł -  

nem,  z t aką  tęsknotą  po ut r aconej  nadziei ,  jeszcze n i 

gdy z tak sm u tn em  usposob ien iem duszy,  nie b r a ł e m  
pióra  do ręki ,  żeby coś napisać do d ruk u ,  j ak  dzisiaj ,  
kiedy mi  przychodzi  rozwodzić się o n iezmiernej  s t r a 
cie j a k ą  pon ieś l i śmy  wszyscy,  nap rzód rodzina,  k tóra  
go zna ł a  i j uż  chlubi ła  się n im,  po t em kraj  który go 
jeszcze nie zn a ł  a le  m i a ł  poznać  n ied ługo ,  pot em ei 
bracia l i teraccy w których g rono  j uż  w s t ą p i ł  ze zdol
nością  o lbr zymią ,  z ser cem na jsz lachetnie j szem,  n a r e 
szcie ja  sam,  os i erocony zgonem młodz ieńca ,  który 
mi ślepo w ier zy ł ,  k tóry mn ie  kochał ,  k tó r e mu  Ipbo 
znacznie od n iego s tarszy,  najserdeczni ej szym by łem 
przyjacielem,  dla tej mora lne j  j ego  wynios łośc i ,  dla 
tego pięknego cha rak t e ru ,  dla tego zapa łu  k tóry p o 
ry w a ł  i unos i ł ,  dla tego wreszcie  poświęceni a  się 
nauce ,  k tór e  g ran ic  p rawie  n ie  m ia ło .  Jęk pub l i c / . -1 
nej boleści  już  z aw tó rz y ł  żalom rodziny.  Za r y d w a - I  
nem jego  pog rzebowym po s t ępo wa ł  t ł u m skup iony  j 
w mi lczeniu,  a byli w t ym t ł umi e  obok młodzieży,  1 
ludzie lat doj r za łych ,  ludzie s ł awy ,  Judzie nauki;  kie- I 
dv u s t a ły  ż a łobne  obrzędy,  wszystkie  pisma nasze p o 
święci ły  chętnie ki lka ko lumn  swoich dla czci, dla 
wsp omnień  o Gustawie:  pióra  w l i te ra turze  znane
oddały  mu  ho łd  pośmier t ny ;  panna Śmigi e l ska  ze 
łzami,  m łody  też j ego  przyjaciel  Wieczorkowsk i  ze 
łzami.  B ron i s ł awa  na g ły m  wykrzyk iem boleści  który 
się. m i mowoln i e  w y da r ł  z piersi  poetki ,  (a)

Skądże  powody do takiego spół czucia ,  do tak g ł ę 
bokiego żalu? Rzeczywiście,  publ iczność nasza zale
dwie zna ł a  nazwi sko  Waliszewskiego,  nazwisko to do 
piero zaczęło się powtarzać w Dzienniku,  ledwie def- 
tąd pod k i l koma a r t yk u ł am i  by ło  podpis ane ,  ale m ł o 
dzieniec k tóry j e  nos i ł ,  m i a ł  przed sobą  przyszłość,  
m i a ł  się kiedyś s ł a w ą  o lbr zymią  otoczyć, take śmy się 
przyna jmnie j  spodziewal i ,  my  wszyscy,  cośmy znali  
Gustawa,  cośmy go tutaj  na ziemi kochali  i jak dziecię 
nasze najdroższe piastowali .  Ho łd  nasz pośmier t ny 
więc. k tó ry śmy Gns tawowi  oddawal i ,  by ł  święt ą  po 
winności ą,  by ł  d ług i em zaciągniętym względem jego 
pamięci.

 W  t e m  r o z e r w a n e m  ko l e  p u s t e  m i e j s c e  j ed n o !
Z t e g o  w i e ń c a  s e r c  b r a t n i c h  j e d n o  n a m  uby ł o !

Z okoliczności  j edne j  bolesnej  s t raty,  k tóra  bliżej 
do tknę ł a  serce naszego Gustawa,  on sam powiedzia ł :
» tylko w święt em kole famil i jnych uczuć i przyjaźni  
można o zmar łych  mówić bez na ru szema  ich popiołów « 
(Dzień.  Warsz .  18 52  Nr. 319 ) .  Któż dotąd m ó w i ł  o 
n im  jeżeli  nie przyjaciele,  jeżeli  nie dla przyjaciół?  
Publ i czność  s ł uc ha ł a  tych ska rg  i mus ia ł a  u szanować 
naszą boleść,  bo poznał a ,  bo nie mo g ł a  nie poznać 
teraz cz łowieka ,  j ak i ego przyjaciele op ł ak iwa l i .  Ja 
ostatni  z jego p r zy j ac ió ł  g ło s  podnoszę i chcę pisać 
o n im.  choćby się może komu  zdawało,  żem pierwszy 
powini en  by ł  to uczynić.  Alein chcia ł  by pamięć na 
szego d rogi ego Gus t awa j ak  można  w na jdłuższe  dni 
przeci ągnąć  po za g robem ,  a lem chcia ł  żeby jak na j 
d łużej  po śmierci  jego o n im  mówiono .  W pamięci 
naszej ,  cośmy  go bliżej znali ,  żyć on będzie,  niechże 
o n im  nie  z apomina  tak p rędko publ iczność.  Wiedz ia
ł em ,  że pisać o n im będą przyjaciele;  niechże,  myś l a 
ł em sobie w duchu,  piszą, im więcej g ło sów po j edyn 
czych,  tem większą pokaże się nasza s t rata,  j a  napiszę 
na końcu;  na tym doczesnym święcie,  na k tó rym po 
ły sku je  życie, na k tó rym codzień nowe  widoki  i nowe 
zajęcie,  na tym świecie,  na k tó rym każde j u t r o  wszyst
ko co dzisiejsze spycha w odmęt  wieków,  lat. Ani i wy 
padków,  na tym świecie,  który nie ma  czasu myśleć 
o sobie,  bo pędzi w przepaść i nie ogląda  się za ni -  
czem, na tym doczesnym świecie chcę wspomnien i e  
o Gus tawie  przeciągać,  niechby ży ł  jeszcze czas j ak i ś  
dla doczesności ,  kiedy j uż  dla wieczności  zm a r t w y ch 
wsta ł .  Nie obrażę pewno  cieniów zmar ł ego ,  kiedy 
już nie w kole famil i jnych uczuć i przyjaźni ,  ale pu 
blicznie a obszernie j  nieco zagaję g ło s  mój  o nim.  
bom j a ko  najbl iższy j ego  na uk ow y  doradca,  j a k o s p ó ł -  
p r acown ik  Gus tawa na j edne j  dziejowej  n iwie ,  jako  
przyjaciel ,  k t ó rym naj tajniejsze jego  pomyś len i a  znał ,  
j ego zamiary  i nadzieje,  j ego  radości  i sm u tk i ,  jego 
tęsknoty  i żale,  k tó rym śl edzi ł  za pe wn ym już  i uto
ro w an y m  k i e runk i em j ego badań naukowych,  k tórym 
wiedzia ł  j uż  czem by f  Gus taw i d o m y ś l a ł  się tego 
czem będzie,  ma m święte p rawo ,  ma m powinność  roz
powiadać  obszerniej  o st racie,  j a k ą  u nas  l i teratura  i 
nauka ponios ły .  Gustaw Wal i szewski  nie z am kn ą ł  się 
w s zr ankach  d om ow eg o  życia,  któreby polot  jego 
ws t r zymywa ło ;  on j uż  ca ł em sercem,  ca łą  duszą by ł  
c z łowiek iem publ i c znym,  myś l a ł  tylko o pracy.  
Gdyby Bóg mu  pozwo l i ł  wyjść j u ż  z tych marzeń  ko 
lei, gdyby  go nie z a b r a ł  dla lepszego świat a,  c a ł e  ży

ta) Panna Ś m i g i e l s k a  w Gaz. Wa r sz .  Nr .  1 6 6 ,  1 67 i 1 7 t , 
W ł a d y s ł a w  W i e c z o r k o w s k i  w Ga z e c i e  C o d z i e n n ó j  Nr .  1 6 6 ,  
wiersz B r o n i s ł a w y  „ p a m i ę c i  G u s t a w a 11 w D z i e n n i k u  Wra r s z . |  
Nr .  4 6 7 .  W  D z i en n i k u  t e ż  n a j p i e r w s z y  a r t y k u ł  o ś m i e r c i  I 
G u s t a w a  i o g ó l n a  j e g o  c h a r a k t e r y s t y k a  p r z e z  W’actawa S z y 
m a n o w s k i e g o  Nr .  1 6 0 .



I cie jego b y ł o b y  j ed n ym  o g ro m ny m  czynem,  j edn em
I og romncm poświęceni em się.

Nie publ iczny jeszcze cz łowiek,  by ł  j uż  Gustaw 
I Wal iszewski  publ icznym w ca ł e m znaczeniu tego w y 
razu,  bo wszyśtklemi  s i ł am i  duszy go towa ł  się w y 
stąpić i działać,  bo wszystko go ż y w o  i n t e re sowa ło ,  
co j uż  by ło  ob jawem publ i cznego życia, którego teo- 

I  rje sp i sywa ł  w a r t yku ł ach  swoich.  Więc kiedy się m ó 
wić będzie publ icznie o nim,  nie naruszy się przez to 

I bynajmniej  j ego po p io łów ,  bo mówić się o n im bę
dzie »tylko w świę t em kole famil i jnych uczuć i przy-  

j j aźni . « Ludzie  j ednego  języka i jednej  społ eczności ,  
l  wszyscr  je s te śmy,  wszyscy sk ł ad am y  j e d n ą  rodzinę.

Mówić o pracy,  o zas ługach j ednego  z nas,  j es t  to 
I mówić w kole r odzinuem.  A gdy wszyscy co o G u 

stawie pisali ,  pisali więcej o j ego  zdolnościach i na-  I dziejach k tór e  budzi ł ,  j a  będę m óg ł  wejść w szczego- 
] ł o w v  więcej rozbiór  jego widoków naukowych ,  j ego  
I p r a c  j u ż  dokonanych  i j ego  badań świeżo co zaczę- 
I tych.  Dwadzieścia lat m i a ł  życia,  a ten mł o dy  cz ło 

wiek dokaza ł  tyle! Takie dziecko,  a jak i  sąd j ego doj -  
[ r ż a ły ,  jakie po j mowan ie  w y p a d k ó w  i ludzi! j aki e za-

—  4
d y c h a ł ,  a w ie r zy ł em jego mi łości  unies ionej  i ] proccs  z d rug i m  i p r zep rowadz iwszy  wyrok  przez trzy 
. - ' ins tancje  w k ró t k im  czasie doszedł  do własriosc>

b \ V l  ] •  I  l r 1
Ta matka  pierwsza odgadł a  Gust awa,  bo pierwsza  dobr .  .

pozna ł a ,  że Bóg ją w  synu po b ło g o s ł a w i ł .  - Kiedy A tern wszyslk. em k i e rowa ła  g i e n j a l n a r ęk a  Muszka,  
dzieckiem jeszcze Gus taw .zaczą ł  pisać poezje,  uk ładać  On  to pods t awi ł  J ank l a  . l a j w l a  dwóch swoich naj -  
ca le  d ramata  po f r ancusku  i po polsku,  p ie rwsza  ma -  z awołanszych  adhe ren tów ,  on w ym yś l i ł  ten ca ły  o-  
tka poczuła ,  że to nie jes t  szczebiotanie ptaszyny,  ale blig i cessję , p ow od y  do proces sow r . ago towa ł  . sam 
pierwszy pojaw myślącego,  dz ie lnego ducha.  Odtąd  potem też processa p rowadz i ł ,  a z ap łac iwszy pe w n ą  
matka  widzia ł a  w synu  swo im ch lubę  rodziny i T ra -  część za robkow dw o m  pomocn ikom swo im zos t a ł  przy 
ju .  nadzieję swo je j '  przyszłości ,  pociechę,  s z c z ę ś c i e  własnosc ,  dobr .  k tór e  potem z o g r o m n y m  zysk.cn,  
swoje! I nik t  jej tego wyt łumaczyć ,  n ikt  z g ł ow y  wy-  spr zeda ł .  I to m e  jeden ,  me  dwa;  me  trzy mter esa  te-  
bić L  pótraf i ł .  Jeden i drug i  m y ś l a ł ,  że to o z n a k i  go rodzaju mu  s.ę udaw a ły  p r ow ad z i ł  on ,ch kil a,  
przyszłćj  pilności  dziecka w naukach ,  ale tylko m a t -  ki lkanaście  na raz, potraf i ł  j ak zręczny dyplomata  l a 
ce serce mów i ł o ,  że Gus taw jej będzie w ie lkim a lbo w i rowaćmiędzy  tys iącem t rudności ,  obchodzie  prawo-  
poetą,  a lbo fi lozofem, a lbo h i s t oryk iem,  ale zawsze naginać  je do siebie . wybi er ać  zręcznych ob r oncow.  
znakomi tością ,  l i teraterh,  c z łowiek iem publ i cznym,  k tó rym bardzo ho jn i e  p ł « « * .

P ie rw ia s tkową  edukację po b i e r a ł  m ło do  zmar ły  I dz iwna rzecz. Tenże s am M os zko ;k t ó r y  takich cn-  
mój przyjaciel  w domu ,  w Gollach,  wsi należącej  do dów waleczności  w l i chwia rs tw. e  dokazywać potraf i ł ,  
dób r  lubi eński ch  i tam czyta ł  wiele pod ok i em matki ,  tenże sam Muszko tak przez swoich kolegow j ak  na-  
która l ubi ła  sarna się zająć przyszłośc i ą dzieci  s w o - L e t  , przez tych,  k tó rym pozyczał  pieniądze,  uważany  
ich. Gu we rne ro wi e  pracowal i  nad g ło w ą ,  ma tka  nad b y ł  za nader  og ran iczonego  cz łowieka  Więc wyraz  
ser cem swo jego  ukochanego.  Że  d r amata  p i s a ł  Gu -  upokarzający,  k tóry ojciec don w y rz ek ł  wyprawiaj ąc  

V," P i w n e g o ;  po zna ł  bardzo mł od o  wiele wzo-  go w świat ,  p rzyczepi ł  s,ę do mego  i Muszko n,c 
rów poezji dramatycznej ;  czego się nauczy ł ,  to p ręd-  m óg ł  się go żadnym sposobem pozbyć choc,az tylu- 
ko p r ze t r aw i ł  w sobie i zaczął  już tworzyć  na w ł a -  kro tn i e  , z t akim skutk iem dow iod ł  prak tycznego ro- 
sną  rękę,  bo i t ea t rowi  ama to r sk i emu  p rzyg l ąda ł  się zumu.  By ł  to człcfwiek specj aln i e g ienj a lny  bo ogol -  
n ieraz w Gol lach i sam pomniejsze  role w n i ektórych na g . en j a luosc  rzadko kiedy daje się napotkać .  Na 
sztukach odeg ryw a ł .  Pa l i ł o  się wszystko w m a ł e m  gwiaździe k tór a zaświeci ła  nad j ego kol ebką  ogm s t e -  
dziecku,  n ie  uczy ł  się a p o c h ł a n i a ł  naukę:  jego du -  mi  l i terami  wyp isane ,n  by ło  „Muszko będzie znako-
sza g w a ł t e m  się r w a ł a  w świa t  nowy.  Przez k i lka la t  mi tym l ichwiarzem. ,  i p r zepowiedni a  ta sp r awdz i ł a  
ki lkanaście r óżnych d r am a tów napis ał ;  wszystkie  to się w ca ł em znaczeniu tego wyrazu 
by ły  próby his toryczne,  co już pochlebni e bardzo u- Moszko byłby  wa r t  po ,nmkow,  gdyby w c a ł e c  y- 
przędza względem erudycj i ,  j a k ą  już w Cudownen ,  stosc* zos t a ł  s,ę b y ł  tem czem go u tw orzy ł  specjalny 
dzieciństwie sw o jem okazywa ł .  Duch  prędzej r o s ł  gienjusz  Jt-go Ale Moszko się popsu ł ,  e^ i l i » e j a  nad-  
w n im  iak c i a ło  ( d .  c. n . )  weręzyła  wielkość j ego rodzimą.  Moszko zaczął  ho ł -

Idu—i r  i r j ' " t " l ' n r j i  us tępować jej ,  Moszko zap rag ną ł  
L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .  być szczęśl iwym w mi łośc i ,  Moszko chc ia ł  być u-

( C i ą s  d a l s z y ) .  ksz ta łconym i t owarzysk im człowiek i em.  To przede-

pa trywanie  się na sp r awy  świata! jaka  zna jomość  1 
teralury i dziejów! Dla tego mówiąc  ostatni  o Gus ta 
wie Wal i szewskim,  będę na jd łużej  i najwięcej  mów i ł ,  
o tem, o czem inn i  najmnie j  mówi l i ,  to jes t  o jego 
umys łowej  wartości ,  o tem co go najwięcej  pub li cznym
człowiek i em robi ło .

Gustaw Wali szewsk i  u rodz i ł  się w Lubl ini e  dnia 
13go czerwca 18-35 r. Ojciec j ego  Fel ix,  maj ętny o 
bvwatel  z Kujaw,  dziedzic dób r  Lub ieńsk ich ,  dawny 
woj skowy  polski ;  matka ,  dzisiaj j uż  nieżyjąca.  Zofja 
z Raczyńskich,  córka Jana ,  dziedzica Kozic w Lubel 
ski em, '  komisarza  cywi lno -wo j skowcgo  z czasów d a 
wnej  Rzpltej polskiej ,  a nas t ępnie  pos ł a  na se jmy za 
czasów króles twa.  Dziadek Gus t awa  po mieczu Wa- 
cntv Leszczyc Wal i szewski  b y ł  s t arego typu  szlach

cicem, jaki ch  dzisiaj nie widać,  pa t r ja r chą  swojej  o- 
ko l i . y  w której  się u rodzi ł ,  wychowa ł ,  żył  1 u m a r ł  
już w g łęboki ej  starości.  Rodzina święcie w sp o m n i e 
nia j ego  przechowuje .  P r zec how ywa ł  j e  święcie i 
wnuk jego Gus taw,  najs tarszy syn w bardzo hcznem
rodzeńs twie .  , . . . ,

Gus taw  u rodz i ł  się z wie lk i emi  zdolnościami ,  Klo- 
r emi ' p i ękn i e  pok i erowa ła  jego matka .  Była  to osoba,  
która  w zamożnym domu  rodziciel skim na j s t a r ann i e j 
sze odeb ra ł a  wychowanie ,  a m ia ł a  do tego serce czu 
łe,  wyobraźnię  żywą i l ub i ł a  świat  umy s ł ow y .  Nie 
wab i ł o  jej lekkie czytanie,  owszem b ra ł a  do ręki 
książki poważne treścią,  z a s t anawia ł a  się. myś la ł a  i 
marzy ł a .  Święte  zasady rel igi jne wyssane  z mlekiem 
p rzechowa ła  w g łębi  piersi  swoich  i p r zekazywa ła  je 
nieskazi telne dzieciom. To samo  serce mia ł a  dla spo 
ł eczeństwa w k tór em żyła.  Umia ł a  doskona le  po Iran-  
cusku,  ale była  ma t ką  i n iewias tą  polską  w ca ł em 
znaczeniu tego wyrazu.  U tworzy ł a  sobie świat  swoj 
w ł asny w ma l eńk i em d om ow em  kó łk u  i była  k a p ł a n 
ką tegoż świata,  p r ac o w a ła  dla mego  z mi łością ,  
wszystkie um y s ł u  swego  zdolności ,  wszystkie  serca 
swego bogactwa dla niego poświęcał a.  Matka Gus ta 
wa była  poetką,  nie poetką  w znaczeniu przyjetem,  
konwcr i c jona lnem,  d ruku j ącą  wiersze swoje  po pi
smach perjodycznych,  ale w czynie poetką,  bo poezję 
m ia ł a  w g łowie ,  w sercu i w ca ł e m pos t ępowan iu  
swojem.  Ona  sama b y ł a  wc ie loną  poezją,  była  tym 
idea ł em rzeczywis tym,  który j edyni e  Gust aw po jm o 
w a ł  bo on idea ł  widział  tylko w rzeczywistości ,  w ży 
ciu, nie w oderwan iu ,  nie w sferach nadziemskich 
szybujący po wszechświata  przes t rzeniach,  w oceanie 
s łońc ,  gdzieś t am w zaobłokowej  ojczyźnie.

Gus taw z naj t kl iwszą  mi łośc ią  b y ł  dla swojej  m a 
tki- mi łość  ta przesz ła  prawie  po za grani ce  grobu i 
chociaż s t ra c i ł  dawczynię  życia,  k oc h a ł  j ą  jeszcze z ca
ł e m  dziec inncm p rzywiązani em.  Móg ł  juz a lbowiem 
ocenić w matce te przymioty rozumu  i serca,  tę poe 
zję życia,  którą  ubós twia ł .  Nigdy też bez najg ł ębsze-  
go wzruszenia o niej nie mów i ł ,  nigdy o swojej  wdzię- 
czności  dla niej n ie  z apomi na ł ,  j ak  gdyby pośmie r t ną  
mi ło ść  dla matki  wyn iós ł  w sercu  swo jem do go dn o 
ści s ak ramen tu .  W ostatnich czasach wiele  m i  o raa- 
ące swojć j  m ó w i ł  z z apa ł em i ze łzą.‘ s ł uc h a ł e m  
w sm u tn e  pogrążony duman ie  tej w ym ow y  serca,  bom 
się lęka ł ,  p r zerywając  nie wcześnie jego marzen i a  i bo
leści pope łn i ć  niechcący jakie  świę tokradztwo.  J edno  
spółczucie m i a ł e m  dla n iego w sercu mo jem,  więc 
i p ł ak a ł em  j ego  ł z ami  i t ęskni ł em j ego t ęsknotą  i m a 
r zy ł em jego m ar zen i em  i bo l a ł em j ego boleścią.  Gdy
b y m  nie zna ł  osobiście ma tk i  Gus t awa,  gdybym cho 
ciaż zdalcka spoglądając,  n ie  m ó g ł  w części widz.ee 
a w części domyślać się tego,  co p rzedemną ,  o b e jm  
cz łowieki em,  by ło  ukryt e,  same  świadectwo Gus tawa  
by łoby dla mn ie  dostateczne,  bo on s am ą  p r awdą  od-

(UlH J d a l S Z y ) .  I j itł i i u»u i  t j o n m i  c, «» ~ Y ----
„Nu, więc sześćset  dwadzieszcia oszym t r u m n ó w  po wszystkiem przeszkodzi ł o m u  t rochę w interesach bo 

szedemdzies iąt  pięcz kopiejków czterysta szedemdzie-  znaleźli  się ludzie tak zwani  z towarzys twa ,  którzy ko- 
siąt  j eden rublów* r azem za wszystkich t owarów wy- rzystając z tego usposobienia  Moszka,  zaczęli m u  da- 
iada dwa tvs iąców sto oszymdziesiąt  dziewięć rub lów wać. pieni ądze  na zarobek,  to jes t  Moszko ob rac a ł  nie- 

d w a d z i e s z c i a  kopiejków. . .  mi g icni aln i e  jak zwykle ,  z n iewie lk im zyski em dla
—  Ale s ł ucha jno  Fa jw e l—  m ó w i ł  dalej Moszko—  siebie,  z , ogromnym zyski em dla tego,  który  da w a ł  ka 

tu t rzeba sprawicdl iwoszczy,  to tak być nie może.  Ty pi tał .  A Moszko nie po t r zebowa ł  pieniędzy,  bo Mo-: 
na tych wszystkich t owarów odstępujesz J ank l owi  pro-  szko m i a ł  ich dość,  może zawiele nawe t ,  j e zch  można 
cent ’ to t y ’i Danu Kons t an ty  powiui cnesz  tak o d s t ą - m i e ć  za wiele tego podł ego  kruszcu.  Ale Moszko był

• ■ ’ '  n adyma jącą  się żabą,  on chodz i ł  pod rękę z w i e l k i e m i #
—  Albo to pan Konst an ty  kipieć,  czy on pot rzebuje  panami ,  on b y w a ł  u nich,  pa l i ł  u nich cygara ,  rozma-f 

outów ’ [wia ł  z n imi  lak sobie,  j ak  bliski  z bl iskim,  i z a t ę k o n -
1 ' —  Pan  Konst au ty  jes t  mój  przyjaciel  i j a  b roni ę je-  fidencję,  za tę grzeczność o d p ł a c a ł  się im jak  m ó g ł  

o interes.  Ja nie pozwolę cobysz ty jego zde rusowa ł .  największą  częścią swoich zysków.  A przytem p iękno -  
’v na wszystkich tych t owarów odstąpisz  trzydzieszci ści nasze,  które  p o d d ro b n e m i  nożę tann  swo jenu  trzy- 

dziewięcz rub ló w  dwadzieszcia kop ie jków,  bo inaczej ma j ą  wszelkie  s tany . wszelkie pow o łan i a ,  dały  się 
ja nie pozwolę panu Ko ns t an t emu  zrobicz takie po -  także we znak.  Moszkow.  Nie j edno  złote p . orko te- 
życzkic,  j a  gdże indżćj m u  się w ys t a r am  o p ieni ą-  go odzianego dukata . ą i  ptaszka,  op ad ł o  w ,ch budua-  

w rze. za uśmiech,  za uk ło n ,  za zręczne wykręceni e  noz
niech tak będzie,  kiedy pan Moszko tak ką.  I w tem Moszko chci a ł  być do wielkich p a„ óv  

. v podobnym.  Podszedł szy  w lata h o ł d o w a ł  tym, któr;
° T w z i ę t o  się do napis ania  cessji  i obi igu.  za p ięknych  czasów jego  m łodości by ły  j ed n y m  z naj-

W y p a d ło  z tego,  że Kostuś  pozost a ł  w in n y m  Ja n -  ważniejszych punk tów  zarobku  dian.  Majątek Moszki 
k łowi  8 0 0 0  rubl i ,  które  m i a ł ' m u  zapłacić  w Hr ub i c -  by ł  j ak  Wis ł a ,  k tóra  wyleje  nagle  i przes t raszającydi  
szowie,  (sam mieszka ł  w Augustowsk iem) ,  po odt rącę  nabiera  r oz mia rów ,  po rywa . domy i pola,  i ludzi i d.- 
ii i u  zaś ceny karety i koni ,  p rocentu Fa jwla  i ceny za bytek,  ale woda przez swo.) og rom traci na si le ne  
towary  pol iczonej , ’ wz i ą ł  on  go tówką do ręki  op rócz  może już tak si lnie wylewać  i staje nareszcie w m.<- 
rzeczonych t owarów 1 , 85 0  rs. ,  a pon ieważ  za powóz  rŁe, aż dopoki  opadać me  zacznie zwraca j ąc  w o d l c g e  
wzi ą ł  w ki lka dni 7 5 0  rs.,  za t owary  zaś od J ank l a  miejsce to co k iedyś  unios ła .  Teraz o lbrzymi  majątek 
uzyska ł  hu r t em  3 0 0  rs  tedy na obl ig wynoszący 8 , 0 0 0  Moszka rośnie  j uż  bardzo powol i ,  wkrót ce  może sti- 
rs.’ dos t a ł  wszystkiego 2 , 0 0 0  rs. „ ie  w mierze,  a może i opadać  zacznie,  bo Mcszlo

I z tego nędznego d ł imu  to się wy snu ło ,  że we t r z y L 0 raz więcej chce być w ie lk im panem,  l y m  razem lie
l a t a  c a ł e  d o . b > a  K ó s l u s i a , “ na leżały  j uż  do współk i ,  to powiem razem z K ró l e m  Kazimier zem u i i  nam sm
jest do Moszka,  J a nk l a  i Fajwla,  a to się s t a ło  n a d e r \f a l s u s  vo te s .  ( d .  c. n . )

1B a"rd z. o ̂ n a t> i r ah' lie, p rzyszedł  t e rmin ,  a Kostuś  nie S k l i l d  t l t n  J Ó z e f a  W o l f i t l  
m i a ł  czem d łu g u  zapłacić.  Żyd zag roz i ł pozwem,  trze I ^ Mjo(Jowśj w pro , t 0 0 .  Kapucynńw egzystnją.y, 
ba by ło  doliczywszy po ło w ę  og romuyc  1 proce i zosUj na róg ulicy Długiej i Krasińskiego
przenieść d łu g  na hypo tekę  dóbr ,  d ru g ą  z.as po u ą 0 domu wiasnego pod Ner o ł7o ,  wprost Ketedry S;śj
Kostuś zobowiąza ł  się w y p ł ac 'ć r ożnem zbozem,  lia Trójoy
p ó ł  cenv obl i czonem i oprócz  tego,  zobowiąza ł  s i ę  _ _ _ _ _ ---------------------------------- ----------------------------
wypaść na swoich  ł ąk ac h  t y s i ą c  czy pó ł t o r a  tysiąca PR ZYJECHALI  do W A R S Z A W T .
owiec  nibyto na spekul ac ję  przez J ank l a  z akup io- l  H Niem. Brzozowski Sewe. ob. z Koitoiaa.— H. Wileti. 

•jj ‘ [D e m b o w sk i  Ignacy ob. z N acpo lska .  — U. Sat. Jankowski
Owce  by ły  kup ione  na w p ó ł  darmo ,  bo wszystkiejKarol  ob. z gub. G r o d z i e ń s k i e j .  — H. Lit. Krzymuski M a r -  

prawie  cho row a ły  j u żn a  motyl icę.  A po n ie w aż  poady-  oio ob. z Wr^ z b i«-
cha ły  J anki el  u rośc i ł  p r e t ens j ędoKos to s i a  i wytoczy ł  WY JŁU H AL l  z \Y A R S Z A Y \ l
mu  proces  że to się s t a ło  sku tk i em złej paszy i n i e -  Brom.rski Stan. ob. do Łazów, Buchowsk, Juljan ob. d.- 
dop i l nowania .  Przyt em Kostuś zboże które przy-  Chmielewa, Giżycki Florjan ob. do Cesarstwa, JaworowsG
rzek ł  dostawić,  sp r zedał  j uż  by ł  na pn iu  komu  inne -  Jótef ob do Kadżymina.________________________________
mu,  o czem żyd kupując je wiedz i a ł  bardzo dobrze,  T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro:  Lunatyczka.— Tańce.
skutk iem czego zobowiązani e nie moQło b j c  do ^  s t opni  c iepł a 13.  wczoraj  w  po łud n i c  10,
pe ł n ionem w swoim czasie,  Janki el  z apozwat  Ko- K J
siusia o szkody i s t racone korzyści ,  po ł ącz y ł  jedenj  W ysokosc wody na Wis ie  stop 4  cali 0.
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